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Przedpłata w yrosi: w e L w ow ie  

roczn ie I z łr ., p ó łroczn ie  50 c t , 
k w arta ln ie  25 et.

Za p rzesy łk ę  do domu dopłaca  
fcię kw arta ln ie  3  ct.

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w Pań
stwie A ustrjackiem  : rocznie I złr. 
24 c t., p ó łroczn ie  62 ct.
Numer pojedynczy kosztuje 6 ct

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnja

A dm in istracja  „G łosu W olnego."

O głoszenia  przyjm ują się  po ce 
nach  najum iarkow ańszych.

L IS T Y  Z P IE N IĄ D Z M I m ają  
być p rzesy łan e franko do A d m i-  
m stra cy i „Głosu Wolnego- we
L w ow ie , R ynek 1. 9.

Manuskryptów Redak. nie zwraca.

ziiij p r a w d ę  o resztę nie pyl aj,

W Imienin Jego Cesarskiej feości!

C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
orzekł na mocy §§. 489. i 493: p. k. i 37. u. 
p., że treść artykułu umieszczonego w Nrze 5 
czasopisma Głos W olny z d .  19. listopada 1882 
pod napisem : „Kronika" w ustępie od s łów : 
„Podnosząc atoli głos" do s łó w : „owemu wyzy
skiwania" zawiera znamiona występku z §. 300 
u. k. zatem usprawiedliwioną jest zarządzuna 
przez ck prokuratora rządowego konfiskata tego 
ezi.sopisma. W skutek tej uchwały wzbronione 
jest dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

P o w o d y
W inkryminowanym ustępie usiłuje autor 

wzbudzić wzgardę przeciw ck. staroście ciesza- 
nowskiemu i jego rozporządzeniom, w czem za
warte są znamiona występku z §. 300 u. k.

Lwów dn. 20 listopada 1882.
L i i i .

Lwów, 13. grudnia 1882.

Od dłuższego już czasu mówiono, 
dowodzono i szeroko się w tej mierze 
rozpisyw ano, iż między Rossyą a Au- 
stryą przez Niemcy posiłkowaną, przyjść 
musi do starcia. Przepowiednie te na
bierały coraz większego rozgłosu, aż 
wreszcie doprowadziły tak daleko , że 
dziś już na seryo zapowiadają nam 
wojnę z Rossyą i to zaraz z wiosną 
1883 roku.

Ze wszystkich w sprawie przyszłej 
wojny z Rossyą czynionych uwag, wy
padałoby przypuszczać, że ogień w tym 
Względzie podsycany jest ręką pruską, 
która, jak  nas historya poucza, nie bar
dzo się przydaje do uścisku przyjaźni.

Powodem owej tak  gorąco ze stro
ny nięmieckiej proponowanej a raczej 
prowokowanej wojny rossyjsko-austrya- 
ckiej, nra być panslawizm przez rzą
dy carbkie podsycany niemal całej 
Europie zniszczeniem grożący.

O ile owe pod razwą pansiawi- 
zmu powszechnie znane straszydło, Po
lonię zastraszać powinno, o tem  roz
wodzić się nam nie wolno, bowiem nie 
mamy ochoty wejść w kolizyę z para
grafam i istniejącego dotąd w korsty - 
tucyjnej Austryi kodeksu karnego, a 
datującego się z rokn i852, to jest z 
czasów największej reakcyi podówczas 
w państwie aubcryackiem istniejącej. 
Jakkolw iek wstrzymujemy się od wyja
wienia nauzycb zapatrywań i bliższych

wyjaśnień, co do szkodliwości pansla- 
wizmu, jak i Polsce ze strony tegoż za
grażać m oże, m moto nie możemy nie 
wypowiedzieć jawnie naszego przeko
nania, iż Polacy o wiele — wiele bar
dziej muszą się obawiać pangerm am - 
zrau an ie li  panslawizmu.

Dopokąd atoli ten niemiły istnieć 
będzie stosunek w E urop ie , że Polacy 
walczyć będą zmuszeni z jednej stro
ny z panslawizmem a z drugiej z pan- 
germanizmem dotąd mimo woli nasu
wać się im będzie pytanie: ażali w ra- 
z j u  złamania panslawizmu nie popadli
by z deszczu pod rynę? i nie znaleźli 
się w gorszem od dzisiejszego położe
niu , które gotowoby ich pozbawić 
przyjemności łudzenia się miłośnymi 
um zgami, okazywanymi ze strony 
tych, którzy właśnie bardziej niż Pola
cy zmuszeni są obawiać sn’ę pansla
wizmu.

W obec uwag powyższych wypa
dałoby zastanowić się Polonii nad tem, 
że w roku 1883 przypada 200-letn ia 
rocznica odsieczy Wiednia, k tó rą  Niem
cy uroczyście obchodzić zamierzają i 
źe na dowód żywienia z ich strony 
wdzięczności dla narodu polskiego, za 
dany im ratunek przez króla Jana III. 
raczą nas takiemi podarunkami jak : 
„Das Jahr 1683 und der folgende gros- 
se lurketikrieg bis zum Fneden von Car- 
lovitz 1699u przez historyografa swego 
p. Onno Kloppa, odsądzającego zbawcę 
W iednia, króla Jana III. od wszelkich 
przezeń posiadanych c n ó t, zamiast 
oddania hołdu prawdzie i przyznania 
Mu uratowanie świata chrześciańskiego 
i ocalenie cywilizacyi europejskiej. Jest 
to tedy nauczka dla Polaków, żeby na 
przyszłość nie piekli swych rąk w ża 
rze, wyciągając zeń pieczone kasztany, 
lecz nie dla siebie.

Trwoga Niemiec przed panslawi
zmem propagowanym przez Rossyę 
niedosięgła jeszcze punktu kulminacyj
nego, albowi°m wiedzą o n i , że Polacy 
takowemu się dotąd opierają i opierać 
będą. Dopiero wtedy najwyższa trwoga 
musiałaby ogarnąć Niemcy, gdyby Eos- 
sya poszła za przykładem Austryi i 
gdyby jej Car Aleksander III. korono
wał się w W arszaw e królem polsk.m , 
jak  cesarz Franciszek Józef I. królem

węgierskim. To bowiem stanowiłoby 
pomost nad przepaścią , rozdzielającą 
dziś Rossyę od Polski.

0 Wyborach do przyszłej Rady 

miasta Lwowa.

Nie podlega żadnej wątpliwości, że od
kąd ogół wyborców na podstawie statutu dla 
stołecznego miasta Lwowa sankcjonowanego, 
wybiera Radę miejską, nigdy jeszcze nie roz
poczęto agitacyj przedwyborczych tak wcze
śnie, jak  to się stało obecnie. Już bowiem 
przed obradami sejmowemi odbywały się zgro
madzenia wyborców, na których omawiano 
sprawę przeprowadzenia wyboru przyszłej Ra
dy miejskiej, nie wspominając już o tem, że 
tak zwane „Koło polityczne" przedewszyst- 
kiem i nadewszystko zawiązało się nie w in 
nym celu, jak dla przeprowadzenia po myśli 
swojej wyboru przyszłej Rady.

Jakkolwiek dotąd już siedm istnieje kó
łek agitacyjnych i może w dodatku jeszcze kilka 
nowyeb powstanie, mimoto istnieją właściwie 
tylko dwa wybitne obozy wyborców, z któ
rych jeden jest z a  r o z s ą d n ą  i o s z c z ę d 
n ą  g o s p o d a r k ą  g m i n n ą ,  z a  n a t u 
r a l n y m  r o z w o j e m  m i a s t a ,  i z a  p o d 
n i e s i e n i e m  d o b r o b y t u  s p o ł e c z e ń 
s t w a  s t o l i c y  n a s z e j ,  drugi zaś idąc za 
popędem blagi dziewiętnastego stulecia, tęskni 
za szykiem , dla którego radby rozrzucać mi
liony, a że takowych miasto niejposiaua, żąda 
więc jakoby podług postępowego zwyczaju 
tegoczesnego , zastosować się do najnowszej 
ekonom ii, która cały kraj nasz zniszczyła i 
niszczy i pragnie zaciągnięcia kilkumilionowej 
pożyczki, nietylko na przeciężone najróżnorod- 
niejszemi daninami barki wyssanego z wszel
kich soków żywotnych zubożałego obywatel
stwa stolicy, ale nadto obładować tym cięża
rem trzy następne pokolenia społeczeństwa 
lwowskiego , któreby za ten dar, kości nasze 
przekleństwami ruszałyby z grobów.

Pierwszy obóz stanowi garstka radnych 
m ia s ta , która nie dopuściła do zaciągnięcia 
pożyczki gminnej w sumie czterech milionćw, 
zatem pozostająca po dziś dzień wierną wy
wieszonemu przed trzema laty sztandarow i: 
„Łączność i Zgoda11, oraz Stowarzyszenie wła
ścicieli realności miasta Lwowa. Drugi zaś 
obóz, stanowi „Kułopolityczne*  wraz z filiami 
swemi, zakładanemi przy pomocy biegłego 
agitatora p. Stanisława Niemezynowskiego.

Który atoli z tych dwóch obozów pal 
mę zwycięztwa odniesie, zależeć to będzie od 
rozsądku i sumienności wyborców i od tego, 
czy im na poczuciu własnej godności i ich 
honoru cośkolwiek zależy lub nie.

Lecz skoro mowa o poczuciu godności 
i honoru wyborców stolicy, przyświecać ma- 
iącej całpmu krajowi, to nie od rzeczy będzie, 
gdy wystósuił-my pytanie do jej reprezentan
tów w obecnej Radzie zasiadających: ażali



przez uszanowanie woli ogółu wyborców, po
szanowali ich godność i honor?

Niestety ! tylko ta garstka radnych, któ
ra  aż do tej chwili pozostała wierną sztan 
darowi: „Łączność i Zgodau poczuła się do 
obowiązku pamiętania o tem, że. „ Głos ludu, 
to głos B o g a ", że zatem głos ogółu wybór 
ców powinien był być nie tylko dla tej garst
ki, ale w ogóle dla wszystkich teraźniejszych 
radnych , jakby głosem Boga.

Tymczasem stało się inaczej. Znaczna 
część teraźniejszych radnych pozwoliła sobie 
sponiewierać wolę ogółu wyborców, lekcewa
żąc ich godność i honor, albowiem gdy przy
szło wbrew życzeniu ogółu wyborców, do 
traktowania sprawy czteromilionowej pożyczki 
gminnej, znaczna część teraźniejszych radoych 
sprzeniewierzyła się swoim mocodawcom, czy
li ogółowi wyborców, żądając bez dyskusji 
uchwalenia takowej, chociaż ogół wyborców 
zszeregowany pod sztandarem powyższym, za 
strzegł sobie najwyraźniej, by nie obładowy- 
wać gminę nowymi dotkliwymi długami.

Jeżeli w tej mierze nie podzielali zdania ogółu 
wyborców, nie powinni byli przyjąć ofiarowa
nych  im mandatów; jeżeli zaś przyjąwszy ta- 
wowe, widzieli konieczność zaciągnięcia po
życzki, powinni byli w tym względzie odwo
łać się do wyborców i bądźto wyjednać ich 
przyzwolenie do zaciągnięcia takowej, lub w 
razie przeciwnym —- złożyć swe mandaty.

Tak robią ludzie sumienia, godni zau- 
iania współobywateli swoich. Tak robią mę
żowie, którzy szanując położonego w nich 
zaufania ogółu wyborców, sami na szacunek 
zasługują.

Dziś ci wszyscy, którzy w ten sposób 
wobec wyborców się sprzeniewierzyli, uciekli 
pod skrzydła opiekuńcze „ K o ł a  p o l i 
t y c z n e  go “ myśląc, że, skoro to u woza „piąte 
koło“ jest otoczone opieką tak zwanego nieza
wisłego dziennikarstwa lwowskiego, wskutek 
mieszczenia w sobie przedstawicieli tegoż, na
tenczas ich wybór do Rady miejskiej jest 
jakoby zabezpieczony, albowiem pocieszają się 
nadzieją, że cały a nader liczny zastęp urzę
dników, głosować będzie za listą „ K o ł a  p o 
l i t y c z n e g o . "

Tymczasem oczekiwania te nie ziszczą 
się podług ien życzenia, albowiem cały zastęp 
urzędników dla przyjemności kilku złotych 
kołnierzy, w które przyszłą Radę miejską 
zechce ubrać Koło, nie wyrzeknie się swego 
obywatelskiego sumienia i nie przyłoży ręki 
swej do spotęgowania większego jeszcze nepo
tyzmu i korrupcyi sumienia politycznego. Za
stęp urzędników co najmniej atoli poczuwać 
się będzie do solidarności w tym kierunku, 
iżby przyczepiających się do każdej sprawy 
kilku jak to mówią borbifaksó w, którzy ni to ro
zumem ni sumieniem obywatelskiem nikomu 
zaimponować nie mogą, popierać mieli na 
przyszłych radnych, zwłaszcza, skoro ci dali 
się poznać jako chorągiewki za wiatrem powie
wające, dla których zasada z przekonania i 
sumienia wynikła, jest wilkiem żelaznym, i 
których rzekoma barwa polityczna krócej trwa 
niż barwy baniek mydlanych.

Zdaje nam się iż wyręczymy zastęp 
godziwych i w całem tego słowa znaczeniu 
na  nazwę obywateli kraju zasługujących urzę
dników, jeżeli pozwolimy sobie twierdzić sta
nowczo, iż wobec przewrotności między me- 
nerami lwowskiego kroju zagnieżdżonej, wo
bec rozwielmożniającego się czem raz bardziej 
nepotyzmu, wobec zapoznawania pracy i wie
dzy dla miłości protekcyi, wobec ignorowania 
Błahszych i mniej zamożnych lub niezamożnych 
przez zamożnych i wpływem silniejszych, wo
bec wreszcie potężnej korupcji, rugującej 
ludzką prawość i sumienie, będą panowie urzę
dnicy, osobliwie nie-wyposażeni złotymi koł
nierzami, głosować razem z tymi, dla których 
głos ludu jest głosem  Boga i dla których spra
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wa dobra ogółu dotycząca, ma większy walor 
niż zachcianki ambitnych karyerowiczów.

Uznając godziwe zachowanie się wyż 
wspomnianej garstki radnych, którzy pozostali 
wiernymi sztandarowi „Łączność i Zgoda11 
nie mamy zamiaru utrzymywać, jakoby każdy 
do tej garstki należący miał być powtórnie 
do Rady miejskiej wybrany, albowiem, nie 
każdy z nich zdolen jest  bez odpowiednich 
przewodców sprostać swemu zadaniu i poło
żonemu w nim zaufaniu wyborców. Lecz 
bądź co bądź, każdy z nich zasługuje na u- 
znanie wyborców, przedewszystkiem dia tego, 
iż nie zerwali z nimi łączności, ba nawet po
czuli się do obowiązku prawdziwie obywatel 
skiego, bo do poszanowania woli ogółu, któ
remu wybór swój do Rady zawdzięczać mają. 
Inaczej atoli na godność obywatelską ogółu 
wyborców zapatrywali się ci, którzy z dawniej
szej kliki rządzącej dostali się do Rady, wraz 
z tymi, którzy w zbyt krótkim czasie zami
łowawszy się w klamce pańskiej zdezertero
wali z pod sztandaru „Łączność i Zgoda" i 
dziś zaciągnąwszy się w szeregi „Koła poli
tycznego" uważają siebie za luminarzy mie
szczaństwa lwowskiego czyli za wybr ńców, 
którym poważny zastęp ludzi inteligencji jak 
urzędnicy, miałby się wysługiwać dlatego, że 
klika arendarzy rzekomego patryotyzmu lwow- 
sko-narodowego, w imię solidarności i jakoby 
dla dobra i sławy narodu, wezwie go do gło
sowania za swą listą. Jes t  to ta sama klika 
która w interesie prywaty przed niedawnymi 
czasy szarpała sławę nawet takich mężów, jak  
Franciszek Smolka, robiąc z niego bądź to rao- 
skalofila, bądź też niedołęgę umysłowego. 
Czas więc, by dla poszanowania swej godno
ści człowieczej i rozsądku, dano należytą od
prawę nałogowym fabrykantom sztucznej opi
nii publicznej, która nas wobec reszty cywili
zowanego świata kompromitowała i dalej je 
szcze kompromitować zamierza.

Dzięki tedy wpływowi powag Rady miej
skiej zawdzięczać mamy przyjęcie przez Sejm 
nowej ustawy budowniezej dla miasta Lwowa, 
którą Wydział krajowy w myśl wniosków 
Magistratu a wbrew postanowieniom Rady 
miejskiej w ten  sposób zmienił, że zamiast 
grzywny pieniężnej, nałożył karę aresztu na 
obywateli posiadających realności w stolicy, 
przeciw czemu ojcowie miasta zasiadający 
w Sejmie, nie tylko przy obradach nad tą 
ustawą nie wystąpili, lecz jeden z n ich ,  któ
rego dziś forytują na przyszłego prezydenta 
miasta, nie zawahał się stanąć w obronie ta 
kowej, oświadczając się za aresztem na wol
ność obywatelską.

Lecz w obec tej ustawy nie ma właści 
ciel realności iść do więzienia, za zaniedbanie 
wykonania jakichś tego rodzaju robót, które 
ze względów bezpieczeństwa publicznego wy
konać był powinien i za które to niewykonanie 
wymierzoną jest kara według kodeksu karne
go, lecz nierównie ma on wycierać sobą nory 
więzienne, jeżeli dla braku funduszów lub 
niemożności postarania się o takowe, nie przed- 
sięweźmie Dakazanego mu przez Magistrat 
przybudowania lub przeistoczenia posiadanej 
rea lnośc i , co ostatecznie w obec opłakanych 
stosunków n aszy ch , przyczynić się musi do 
wywłaszczenia, ze szkodą miasta, kraju i na
rodu —  chrześciańskich właścicieli realności. 
Wprawdzie zwolennicy tej nowej nstawy pra
wili bąka łatwowiernym, iż mieli tu na wzglę
dzie żydowskich właścicieli realności, i do nich 
przedewszystkiem takową zastosować zamie
rzają , lecz kto zdrowem okiem patrzy, jak 
paragrafy dotychczasowej ustawy budowniezej 
zastósowywane bywają do właścicieli chrze- 
ścian & jak  do właścicieli żydów, ten  pewnie 
temu bąkowi wierzyć nie będzie. Zastrzega
jąc sobie dalsze uwagi nad wyborem przyszłej 
Rady miejskiej do przyszłego numeru Głosu  
Wolnego, winniśmy nadmienić, że i do K oła

G Ł O S  W O L N Y

politycznego należą i ludzie sumienni, lecz ci 
gdy bliżej poznają zamiary karjeiowiczów, n ie 
wątpliwie zeń wystąpią.

K r o n i k a .

„Jeszcze się ten nie urodził, żeby 
wszystkim dogodził". Jeżeli do kogo da się to 
przysłonie zastosować, to najbardziej do niżej 
niepodpisauago kronikarza Głosu W olnego, 
który dla zaskarbienia sobie względów sumien
ności, gdy stara się dogodzić któremu z za
służonych patryotów z roku 1S63, czy to oby
watelowi p. Piotrowi Wa;dzie, czy p. Franci
szkowi Bełutowskiemu, czy p. Adolfowi Aleksan
drowiczowi, czy w ogóle któremu z podobnych 
dobrze zasłużonych mężów, to niedogodzi c. k. 
Prokurator.yi wzmianką o działania c. k. staro
sty powiata cieszauowskiego i nie tylko przez 
takową narazi numer czasopisma na koufiskatę 
ale nadto zagraża tegoż odpowiedzialnemu redak
torowi możliwem dostaniem się do kozy a wy
dawcy , częśeiowem lub calbowitem postradaniem 
niezłożonej kaueyi , już oddawna przez wyda
wnictwo na pokrycie wszelkich preteusyj rządo
wych przeinaczonej. Przerażony tedy kon
fiskatą poprzedniego numeru Głosu Wolnego 
jak i gderaniem wydawcy, nie wiem od czego 
niniejszą kronizę rozpocząć. Zdaje mi się jednak, 
że uai właści wiej będzie, gdy w obec zapowiada
nej z wiosną wojny 7, Rossyą, pouczę aaród ga
licyjski, a przedewszystkiem po obu brzegach 
Pełtwi osiedlony, kogo właściwie w chwili tak 
ważnej dla dyplsmacyi europejskiej i wyższej 
polityki narodowej słuchać powinien i za czyją 
ma pójść polityką.

Poznać pana po cholewach a ciała parla
mentarne po ich nazwie. To też nie potrzebuje 
s lic się na tłómaczeuie Ci narodzie, co znaczy 
„Koło polityczne* z siedzibą w dolnych lokalach 
kasyna mieszczańskiego nad prawym brzegiem 
Peltwi, we Lwowie. Sama nazwa wskazuje Ci 
tegoż znaczenie i doniosłość posłannictwa w naro
dzie galicyjskim.

A że po czynach poznaje się ludzi a po 
działauiu iułtytucye, więc nie dziw, że „K oło  
polityczne“ aczkolwiek nie długi jego ż>wot, 
okazało swą niezwykłą żywotność, robiąc w po
lityce ogromny przełom do postępu. Mówią, że 
takowe z całą gorliwością i bystrością polityczną 
bada obecnie stosunki przedsiębiorstwa czyszcze
nia kanałów miejskich i docieka, ażali istnieją
cy już przedsiębiorca Herman Sperling czy 
powstająca spółka wyrobu pudrety narodowej 
ma z gminą lwowską zawrzeć z korzyścią dla 
polityki wyżssej... kontrakt czyszczenia kanałów 
miejskich. Bardzo atoli gorliwie i z niezwykłem 
poświęceniem oddaje się ono sprawie wyboru przy
szłej Rady miejskiej, wertując bezpareyalnie w 
gronie swem za możliwymi kandydatami na pre
zydenta miasta Lwowa, których liczba nie śmie 
ilości czloukow K o ła  politycznego przewyższać, 
albowiem jeżeli swą powagą ma lat trzy gwa
rantować narodowi za dobór dostarczonego towaru 
to musi go pociągać z dobrze renomowanej fa
bryki. Z tych tedy dwóch wielkiej wagi działań 
politycznych „ K oła  politycznego“ można już 
osądzić ważność stanowiska przez takowe zaję
tego i przyjść do niezłomnego przekonania, że 
wpływy jego na bieg spraw politycznych w Ea- 
ropie a w szczególności w narodzie polskim, jak  
również skutkiem tych włpywów wynikłe dla 
polityki narodowej korzyści, tak są wyjątkowej 
natnry, jak mianowanie naaczyciela śpiewu w 
zakładzie gtachoniemych

Bo też to nie tak łatwo który z ucywili
zowanych narodów Europy może poszczycić Bię 
tego rodzaju zuakomitościami politycznemi, o 
niezłomnym charakterze politycznym, co naród 
lwowski przez „Koto polityczne* wobec dyplo
macji europejskiej reprezontowany. W niem bo
wiem biorą n a j c z y n n i e j a z y  udział wyti»-
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wai poltiycy, jak pp. Jan  Dobrzański, Michał 
Sawicki, Dr. Wiktor Zbyszewski, Edward Simon, 
Dr. Alfred Zgórski, Stanisław Niemczynowski, 
Hilary Jaworowski i t p. z których każdy z 
osobna jest przedstawicielem niezłomności poli
tycznej i poświęcenia się sprawie narodowej. 
To też nie dziw, że naród lwowski jakkolwiek 
przyznający się do wiary w jednego Boga, ma
jąc tyle bóstw w powyższem kole skupionych, 
mimo woli odbywa ruch właściwy temn, który 
wywoływa zawrót głowy, czyli ruch — kręcenia 
młynka. Lecz skoro tego rodzaju mężowie two
rzą „Koło polityczne11 to wcale dziwió się nie 
można okoliczności, że postanowiło ono odegraó 
w sprawie wyboru przyszłej Bady m. dyktator
ską rolę rewizora nad sumieniem obywatelstwa 
lwowskiego, na którego powszechnie znaną potul- 
nośó i łatwowierność licząc, zaczyna nawet przez 
usta p. Jana Dobrzańskiego wygłaszać przyzna
wanie się do zasad tak zwanej „Łączności i 
Zgody" i wypierać się chęci zaciągania na teraz 
czteromilionowej pożyczki gminnej, którą po 
wyjścin z urny wyborczej przedewszystkiem do
prowadzić chce do skutku.

Ktokolwiek uszedł szczęśliwie grasującej 
w narodzie lwowskim chorobie zwanej kołowa- 
cizną, ten niewątpliwie przypomni sobie treść 
siarczysto piorunujących artykułułów Gazety 
narodowej i D zienn ika  polskiego, popełnionych 
z okazyi niedopuszczenia przez „Łączność i Zgo
dę" uchwały Eady miejskiej, do zaciągnięcia 
czteromilionowej pożyczki; ten sobie również 
przypomni niewątpliwie i to, że przeciwnych tej 
pożyczce członków Eady miejskiej, odsądzono od 
wszelkich a wszelkich cnót dbałych o dobro 
gtniny obywateli i wystawiono ich niejako na 
szyderskie pośmiewisko, jak niemniej sobie przy
pomnieć musi owe ustawiczne wycieczki pism 
tych, przeciw profesorowi .Jaegermanowi i Dr 
Ciesielskiemu, jako głównym przedstawicielom 
„ŁącznośePi Zgody". Kto zaś bvł obecnym po 
siedzenin Eady miejskiej, na którem sprawę o- 
wej pożyczki traktowano, temu niewątpliwie u- 
tkwiły w pamięci pięstuchy Dra Czyżewicza, 
któremi wychodzącym z sali, dla zerwania kom
pletu, członkom „Łączności i Zgody" groził, jak 
niemniej szamotanie się Dra Filipa Zuckra, u- 
czącego z ta łm ndu , naszego Zbawiciela, zasad 
miłości bliźniego i Boga, ażeby bez dyskusyi 
proponowaną pożyczkę uchwalono. A przecież 
ci okrzyczani i od rozsądku odsądzeni przeci
wnicy pożyczki gminnej, swoim n i e r o z s ą d 
n y m  uporem doprowadzili do tego, że dziś 
buduje stolica dwie wspaniałe szkoły, nie za 
pieniądze pożyczane, tylko za pieniądze wskutek 
rozsądnej gospodarki gminnej zaoszczędzone, 
pamiętając na dewizę naszego przez świat n- 
czony poważanego ekonomisty Józefa. Supińskie- 
g o : ze narody nieumiejące oszczędzać, zn iknąć  
m uszą  z  pow ierzchni ziem i tak samo, jak 
znAl referent pożyczki czteromilionowej Dr. 
B liński z powienchni sali Eady m.ejskiej, do
tknięty wypowiedzeniem pana Jana Dobrzań
skiego i to na pełnem posiedzeniu „Kr.ła poli
tycznego", że obecnie aż do 25. stycznia 1883 
roku, t. j. do dnia oddania głosów wyborczych 
na przyszłą Eadę miejską, pożyczka czteromi- 
Honowa jest zbyteczuą.

Jakkolwiek p. Jan  Dobrzański raczył mi
łościwie oświadczyć naiodowi wyborczemu, że 
Ąniepozwoliu ażeby imię jego umieszczono na 
którejfcolwiekbądź liście kandydatów na przj 
ezłych radnych miasta, ja przecież nie myślę go 
posądzać o to. ażeby w razie posłanej doń od 
siebie depntacyi, nie przyjął ofiarować mu się 
maiącej godności radnego, zwłaszcza, że jnż sa
me względy patryotyzmu, wkładające nań na czas 
jego dyrektorstwa obowiązek czuwania nad roz
wojem „sceny narodowej", za przyjęciem krze
sła  radzieckiego przemawiają. Przypatrując się 
maszyneryi wyrobu patryotycznej opinii pnblicz- 
Sejj możemy śmiało szczycić się naszą niespo
żytą żywotnością narodową, która gdy się roz
chodzi o interes, rehabilituje nadwerężoną swą 
w pewnym kierunku sławę, za pośrednictwem

podrzuceuia powitej przez się myśli budowania 
zwykłym nieboszczykom piramidoloych pomni 
ków sławy i to kosztem publiczności, w drodze 
składkowej licytacyi.

Widzimy tedy, że owe rzadkie zjawisko 
natury, które pod nazwą komety z sążnistym 
ogonem, nad rankiem pokazywało się nam ua 
horyzoncie, zwiastowało zmianę dyrekcyi lwow
skiej sceny narodowej. Mglisto-świecące jądro 
tego czy tej komety przedstawia przyszły suk
ces z obsadzenia panem Dobrzańskim posady 
dyrektora teatrn, a ów nieskończenie długi 
„ogon“ tejże, stosnnek posłannictwa Gazety 
narodowej do c. k. Namiestnika i Wysokiego 
Wydziału krajowego. R a d u j sia  N ykoła ju  we- 
ły k ij Czudotworcze / “ i wsta# się dla nzupeł- 
nienia szczęśliwego powodzenia, o łaskawe zo
rientowanie się Banku krajowego w celn otwar 
cia pożądanego rachunku bieżącego dla.... „Za
służony ch. “

I  niechże ktoś śmie powątpiewać o bło
gosławieństwach, które strugami spływają na 
naszą Ojzyznę galicyjską? A czyż budowa dwóch 
kolei, Jarosław-sokalskiej i transpwersalnej, nie 
należy może do osobliwszego błogosławieństwa 
kraju a przynajmniej „L ii □ d e r b a n k u ?* 
Cz\ż owe koleje oddane w ręce takich przychyl
nych nam milionerów jak czciciel tureckich 
świętych, p. Br Schwarc, który nawiasowo 
mówiąc gdzieś się „ z a p o d z i a ł "  a miejsce 
jego zajęli pp. Gross, Knauer i Lowenfeld, nie. 
dają może sposobaości krajowcom do zbierania 
obfitego plonu grussek na wierzbie a L a n d e r -  
b a n k o w i  „Mikołajka* ponoś w sumie OOOO.OO!) 
złr. a. w. za wypożyczenie kaucyj dla przedsię
biorstwa budowy kolei transwersalnej ? Czy sta
nowisko p. Bischofa wobec przedsiębiorstwa bu 
dowy kolei Jarosław-Sokal nie dowodzi nama
calnie, że koosoreyum jest czysto krajowe, pol
skie ? A postępowanie praktykowane przez oba pa- 
wyższe przedsiębiorstwa budowy stumilowej 
przestrzeni kolejowej, nie dowodzi może aż nadto 
namacalnie, że lichwiarze żydowscy to są je
szcze wobec nich bardzo nmiarkowani ludzie 
jaką taką miłością bliźniego się powodujący ? 
Czyż sposób postępowania konsnrcynm kolejo
wego z subprzedsiębiorcami swemi, może przy 
rozdawnictwie robót nie dowodzi jasno o prakty
kowaniu ekonomicznej rabulistyki skrupić się 
mającej na skórze biednej klasy robotuiczej ? 
A czyż wobec objawów ruchu socyalisty- 
cznego nie wypadałoby ze względów państwo 
wych przeszkodzić, bodajby odpowiednią ze stro
ny Eządn uwagą, dalszemu podobnemu wyzy- 
skiwanin przez kons reyum budowy kolei? Zdaje 
nam się, że to byłoby bardzo na na miejscu i na 
czasie.

Tak samo byłoby na czasie, ażeby ludzie 
dobrej woli i szczerze a uczciwie o dobro braci 
w siermiędze dbający, czuwali nad te m , by 
pp. Szymanowski , Szpalkie i Semetkowski do
trzymali obietnic przyrzeczonych gminom, które 
w sprawie wykupna gruntów pod kolej Jaro- 
sław-sokalską zastępują i —  żeby to zastęp
stwo nie posłużyło li do zrobienia interesn na 
korzyść tych trzech panów. Przedewszystkiem 
wypadałoby w tej mierze zająć się Wydziałowi 
Eady powiatowej oraz właścicielom i prooosz- 
czom dotyczących włości, ażeby przy ogniu 
chłopka nie piekła się pieczeń nie dla niego, 
lecz żeby i on coś trochę spożył z takowej.

C. k. Dyrckcya Policyi otrzymała zaża
lenie przeciw niejakiej p. Posam ent, utrzymu
jącej pod 1. 12 przy ulicy Kopernika pokątny 
dom zastawniczy, jakoby miała zastawione fanty 
sprzeniewierzyć. Nas doszły zażalenia, że ta 
córa Izraela zaprę wioną ua tałmndowej m łości 
lliżniego, każe sobie najprzód na szczęście da
wać zastawiającemu 50 centów, a oprócz tego 
prezentu jeszcze po 5 ct. miesięcznie od jedne
go gn ldena , tytułem procentu.

Rozprawa jawna w sprawie konfiskaty
Nr. 5. Głosu Wolnego z dnia 1S‘ listopada br,

zarządzoną została przez c. k. Sąd krajowy dla 
spraw karnych we Lwowie, na dzień 23. grudnia 
1882 o godzinie 3'/-) po południu, na żądani* 
redaktora Głosu Wolnego.

Baczność! panowie przemysłowcy, w spra
wie wyboru przyszłej Eady miejskiej, bowiem 
komitet z inicjatywy pana Niemczynowskiego 
w łonie Waszem powstały, ma na celn t o , by 
Was oderwać od łączenia się z innymi komite
tami przedwyborczymi i nżyć Was za narzędzie 
bezwiednie wysługujące się K ołu  politycznemu. 
Spodziewać się należy, że Wy, w których silnej 
i zdrowej piersi pełnem tętnem bije serce miło
ścią kn Bogn i Ojczyźnie! Wy, ludzie uczciwej 
pracy ! Wy. przed których silną prawicą w wal
ce za wiarę i Ojczyznę, mzstępują się góry, la
sy i woły, nie dacie się użyć za narzędzie do 
koteryjuych celów względnie popierania czyichś- 
tam ambicyjek.

P róbka  postępowania przełożonego kor- 
poraeyi szewców lwowskich, smutne rznea świa
tło na stosunki społeczeństwa lwowskiego. Ma
gistral rozpisując TKytacyę na dostawę obuwia 
dla korpusu miej4;iej straży ogniowej lwowskiej 
im czas od 1. stycznia 18S3 do 31. grodnia 
1885 zawezwał przełoteóstwo korporacyi szew
ców lwowskich, ażeby o tem wszystkich człon
ków kor oracyi zawiadom ło i do wnoszenia o- 
fert zichęciło. Zamiast tedy uczynić zadosyS we- 
zwanin Magistratu, uważał pan cechmistr-i Mi
ko ł ■.) Feit za stósowna, nie spełnić nań włożone
go obowiązku, lecz sam wniósł ofertę, żadając 
za parę nowych bntów z cholewami 7 zł. 80 ct, 
m  parę podszycia 4 zł, 80 i za podzylowanie 
jedne! pary 1 zł. 20 ct. Jedna z wybitnych 
osobistości z „H andlu skór11 dowiedziaws . y s-ę o 
tem, skłoniła niektórych majstrów, iż ci -pomi
mo, że Magistrat bez wiedzy Sekcyi IV. i tejże 
d-degat-w li ytacyę przeprowadził i ofertę p, 
Fcita do zatwierdzenia przedłożył, wnieśli swą 
ofertę znacznie dla gminy korzystniejszą ani
żeli oferta Feitowska, co zniewoliło Magistrat 
do ponownego rozpisania licytacyi na dzień 18 
grudnia 1882 o godzinie 12. w południe, która 
się odbędzie w biurze Dep. III. ca trzeciem 
piętrze w ratuszu. (Mońkowie korporacyi mają 
tedy dowód, jak życzliwym jest dla nich ich 
przełóżmy, który ?a lada uchybienie k*órego z 
nich. żąda wsadzenia ich do kozy, więc niech 
pamiętaią to postępowanie ceclimistrza przy spo
sobności wyboru nowego zarządu cechowego i 
n>sego i echmistrza, gdyż p. Mikołaj Feit nie
możliwym ftał się do piastowania godności 
przeljżomgo cechu.

Zakład ogólny rolniczo-kredytowy dla
Galicy! i Bunowiny postarawszy się o koucesyę 
d i  odd iał zastawniczy, który właśnie wszedł 
w tycie, nwolni społeoteństwo nasze od pono
szenia d tkliwych ofiar, do ponoszenia których 
zniewalano go ze strony zdzierczego G alicyj
skiego banku zastawniczego, zagnieżdżonego w 
ymachn teatralnym. Kogo odtąd potrzeba zmu
si szukania gros ta na zastaw, teu niech bę
dzie przekonany, że korzystniej dla niego bedzię 
ndać się w tym względzie do nowopowstałego 
Oldziałn zastawniczego przy Zakładzie ogól
nym rolnic -o przemysłowym we Lwowie, aniżeli 
ćo bansa w gmachu teatralnym, gdzie dyrekeya 
z emigrantów złożona, łupi skórę z gali- 
cyanów.

D r. Mikołaj Zyldikiewicz podług donie
sienia Gazety Narodowej wziął udział W agi- 
tacya.ih przedwyborczych i miał w „K ole poit- 
tycznem “ radować się programem wyborowym 
przez p. Jana Dobrzańskiego ułożonym. Odkąd 
Wydział kr. istnieje , pierwsze to zdarzenie , że 
Marszałkowi przeznaczył p. Dobrzański odegri»ó 
rolę agitatora przy wyborze Eady miejskiej.

Pajedyńczo numera „GŁOSU WOL
NEGO* nabyć można w główniejszych 
trafikach.
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B ŁROl PRZYBYLSKI
we Lwowie, ulica Żółkiewska I. 109.

Zawiadamia niniejszem strony interesowane a przedewszyst- 
i iem  P . T. bndowniczych, architektów, inżynierów, przedsię
biorców budowy domów itp., niemniej wszelkie Zakłady pu
bliczne, że wydzierżawiwszy we Lwowie ,i w okolicy tegoż 

■ kamieniołomy, w których wydobywany kamień według zdania

kompetentnych rzeczoznawców, jest najlepszej jakości i jako nader doborowy przy
datny przy wszelkich budowlach, może na życzenie dostawić punktualnie w termi
nach omówionych wszelki materyał kamienny w zakres budownictwa wchodzący i 
na żądanie zobowiązania swe w tej mierze zabezpieczyć złożeniem kaiicyi. Dostarcza 
również płyty do brukowania podwórza itp. i potrzebny ku temu piasek, oraz może 
na życzenie podjąć się wykonania podobnego brukowania. Zwraca uwagę na cokły, 
muszle kamienne do stajen itp. wyroby kamienne, a wreszcie ręczy za stósunkowo 
najniższe ceny i najlepszy materyał. —  Polecając się łaskawym względom , mai"
zaszczyt kreślić się uniżonym sługą 14 a roi P rzyby lsk i.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Śliwiński. Z drukarni A. Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek 1. 9.
Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.


